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Z pokytu Naczelnika Państwa. 


Naczelnik państwa przez całą uiedzielę ba- 
wil na froncie, gdzie odbywał konterencye z 
dowództwami i zetknął się z żołnierzami na po- 
zycyach. Dopiero późno w nocy, bo po gedz. 12 
wrócił do Lwowa, gdzie oczekiwali go reprezen- 
tanci społeczeństwa z prezydyum miasta na 
czele i w towarzystwie licznego grona wajske- 
wych. Późno w nocy odbyło się skromne przy- 
jęcie w raiuszu, w czasie którego prez. Neumann 


w mowie powitalnej wyraził radość, że może 
imieniem mieszkańców powitać Naczelnego wo- 
dza, który wbrew nakazem taktyeznym nie do- 
puścił do zajęcia przez wojska nieprzyjacielskie 
naszego miasta i tej części kraju. 3 

O godz. 3 nad ranem opuścił Piłsudski aa- 
sze miasto, aby udać się do Krakowa a stamtad 
do Warszawy. 1 
—2.— 
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Litwini dalej atakuja. 


Jomenikał szłabu generalnego: 


z dnia 5. września 1920. 


Wojska litewskie wspomagane przez bolsze- 
wików w dalszym ciągu atakują nasze oddziały 
i posuwają się na Suwałki i Augustów. Cd- 
działy nasze w śmiałym wypadzie na Kamie- 
niec Litewski rozbiły brygadę sowiecką, biorąc 
400 jeńców i 3 działa z jaszczami. 

Na odcinku Bugu odparto ponowne ataki 


He." 


nieprzyjaciela. jeden z ; oddziałów bolszewi- 
ckich zestał pod Włedawą wciągnięty w za- 
sadzfę przez grupę gen. Bałachowicza i na- 
stępnie w świetnej akeyi pościgowej zupełnie 
rozbity. W rejonie Hrubieszowa odeziały na- 
sze po dwudniowej przerwie użytej celem prze- 
grupowania — przeszły ponownie db energi- 
cznych działań zaczepnych. W Małopelsce sy- 
tuacya niezmieniona. Pod Geiogórami wzięliśmy 
kilkudziesięciu jeńców. 

Naczelne Dewódziwa (8. P. Sztab Generalny, 
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Przed rokowaniami w Rydze, 


WARSZAWA. 5. września. (Pat.) Minister- 
stwo spraw zagranicznych komunikuje: Raęd 
polski otrzymał od reprezentanta swejego w Ry- 
dze posła Kamienieckiego wiadomość, że rząd 
łotewski zgodził się na gwarancyę co do nie- 
fykalności osób i nienaruszalności keresponden- 
cyi, których domagał się komisarz lu 
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spraw zagrau, Cziczerin, dla delegacyi pokojo- 
wej rosyjskiej, O zgodzie tej p. Kamieniecki . za- 
wiadomił bezpośrednio rząd sowietów. Mależy 
zatem spodziewać się, źe szybkiemu wznowieniu 
rokewań pokojowych w Rydze, nie już nie sta- 
nie na przeszkodzie. i 


Prasa wiedeńska o polskich | 
warunkach pokojowych. 


WIEDEN. 5. września. (Pat.) „N. Fr. Presse“ za- 
mieszcza artykuł, w którym zaznacza, że polskie 
warunki pokojowe są mimo świetnych zwycięstw 
polskich — nader umiarkowane. W oświadcze- 
niu, że podstawą rokowań ma być linia Bugu 
i Zbrucza tkwi daleko idące ustępstw:. Gdyby 
bolszewicy posiadali dobrą wolę musiaioby na 
tej podstawie przyjść do porozumienia. 

Jest przytem jasne, że Polska nie zrzeka się 
pretensyi do obszarów leżących dalej na wschód. 
Sprawa ta będzie przedmiotem rokowań. Żąda- 


nie polskie co do zwrołu zabranych przez cara 
dzieł sztuki i pamiątek historycznych nie po- 
winno napołykać na odmowę Kwestya ruchu 
transitowego między Niemcami i Rosyą powinna 
być przediniotem raczej traktatu handlowego, 
Polska musi zachować swoje prawo zwierzchno- 
ści nad linią kolejową  Grajewo-Białystok. „N. 
Fr. Presse* kończy uwagą, że polskie warunki 
pokojowe w odróżnieniu od rosyjskich nie usiłu- 
ja żadną miarą mięszać się w wewnętrzne spra- 
wy rosyjskie. 
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Z NĘDZY ROBOTNIKÓW NIEMIECKICH 
W ROSYI. 

BYTOM. (Pat) 5. wrześria, W Benzacyjnych: 
rewelacyacł +o bolszewickiej Rosyi. ogłoszonych 
w berlińskiej "Freiheit" delegaci niemieckich nję- 
zawisłych socyalistów opisują nozpaczliiwe polo- 
| poka tych robotników niemieckich, którzy na wio 
smg iiw lecie t. r. pojechali do Rosyi jako fachowf 
cy do fabryk namówieni przez bolszewików, że 
dostaną tam łegsze zańętf Cì dobry zarobełkwdiian 
dle opowiadań tych robotników, robotnicy rosyj. 
scy przyjęli lowarzyszy niemieckich bardzo niezy- 
cziwie i powiedzi: im wprost w oczy, że przy- 
szłi tu, aby zająć miejsca robotników rosyjskich, 
których wyślą na fnomt. Z tego też powodu ro- 
boinicy niemieccy na każdym kroku spotykają, 
ciè z nienawistnem irakiowaniem, Robotnik ror 
svjski mimo agitacyi bolszewśckiej, nie pozbył 
się wnodzonej słowiańskiej niecnęci do Niemców. 
w adalszyni ciągu robotnicy niemieccy skarżą efè 
na bardzo wielką drożyznę, na brak odzfeż! i or 
buwis orc: ma bardzo opłakana warunki hygie- 
niczne Robotnicy Miemieccy zażądali zezwolenia 
na powrót do ojczyzny, cego im jednak odmówict 
no, wskazują ma umowiy i przepisy bolszewickie. 
Robotnicy ci zatem zwiróciii stè dlą uzyskania po- 
wrotu do Ti tmannh i tow., którzy im przyrzekii 
spełnić to życzenie przy pomocy party i rządu 
niemieckiego. 


-ane — | pai 
SATYSFAKCYA DLA FRANCYI. 

NAUEN. (Pat.) 5. września. (Radzoj. Z berliń- 
skkich kół politycznych podają, że rząd francuski 
zrzekkł się Żądania ukarania kapitana von Arnima 
który rzeczywiście nie ponosi winy. Rząd niemiec- 
ki uznaje, że w Wrocławiu dokonano rzeczy wiściia 
złamania prawa narodów| i że 60,000,000 Niemców mu. 
si wyrazić skruchę z powodu zajść na G. Śląsku, 
Wrocławski prezydent sądu wyznaczył nagrodę za 
wykrycie sprawców zajść wrocławskich w sumie 15 
tysięcy marek. RZ 
—0.0— wo. 


"0 burmistrzu w Cork, 


PARYŻ. 5. września. (Pat). Havas. Burmistrz 
N. Jorku przesłał do Lloyda Georgea telegram 
z usilną prośbą © uwolnienie burmistrza miasta 


Cork. 
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Pożyczka Ameryki dla Francyi. 
LONDYN. 5. września. (Pat.) Havas. Wedle 
„Timesa* Stany Zjedn. zgodziły się na udziele- 
nie Francyi pożyczki w wysokości miliarda do- 
larów. 
dk. 


Poupisujcie Polską Pożyczkę państ; 


Än 


Dnia 20. sierpnia w Oxfordzis odbyła się 
konferencya angielskiej Narodowej Federucyj Œ- 
gólrej Robotniczej, Ben Tillet przedstawił na- 
stępującą rezolucyę: 

l “Dorosczne Ogólne: Zgromadzəri: protestuje 
przeciwko eksportowi broni do Pofski i innych 
państw buforowych. eksportowi, który umiemożif- 
wia | akrom tych knalów prowadzić ludy to wyjf 
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jielscy sympatycy Rosyi o Polsce. 


(Głosy: Nonsens! 
ni Lloyd Georgta, 


dobrego w polskim narodzie”, 
i wrzawa), Pułkownik Ward hr 
który zważczeł umiitaryzm. zód zamian Się U- 
tworzyła jakakołv iek Rada Ausi. (Głosy: A co 
z Iriandyą?) Nie mówimy tera: o Irfandyi — odr 
powiedzial puls. Ward, (Głosy: Brednie Iriandya)! 

James O'Grady ośwla cza, że jest Zdu- 
miny uwagami Johna Warda. Mowca sądzi, .€ 
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ay w inieresie swoich finansowych peinędzodawi | Ward nie rozumie stanu rzeczy. Niepodiegicić 
ców. Zgromadzenie gratuluje członkom londyńskim | Posi nie była nigdy w niebezpieczeństwie, Pełna 
że oknów ll grostytrowania sw.jJ pracy w tyin |narodową niepodległość była jej ofiarowana, ale 


s&u wżywa wszysli 1% Udkowydh, warsziatowych, 
pożrzeźnych I pgólnych robotników aby opiera; 
M wę przeciwko używaniu ich pracy do uwjecz- 
pienia tych niegodziwych awantur“. Rezołucya dop 
maga się nadto obalenia tajn | dyplomacyi. 

Tiet oświadcza, że 35 milionów ludzi zginęło 
albo Stało się niezdolnymi do pracy w ostalniei 
strasz {wej rzezi. Naród i rząd nie zdają sobie 
Sprawy z dziedzictwa, jakie spadło na świat. Fizć- 
dziesiąt procent ludzi jest niezdolnych do pracy. 
Pełeca wycierpiała w swwiej agonii więc.” viż 
przez osiainich sto lat. Wojna musi ustać, Swiat 
ma dosyé wojny. | 

Nie nie można mówić przeciw Leninowi czy 
Trockiamu. Wszyscy oni mają swsje prywatne 
uerumia, ale jeżeli ich się ma wykłuć, to cóż po- 
widzieć o ekq-Kaizerzą i frszystkich ludziach, któ- 
rzy b walczyli potajemnie. Zbrodniarzy jest dość 
aby przez cały rok wdszać ich i rozstrzeliwać, 
Praca angisiska powinna poprzeć pracę włoską 
: francuską, 

Pułkownik John Ward, oświadczył, że nie 
chce się sprzeciwiać tej rezolucył, ale byłoby niz- 
porozumienie, gdyby Sig nie powiedziało ani sło- 
wa w obronie Polski. której narodowość zmiaż- 
danig emwoczomiy 1 Rtónej poeci i pęeśniarze byli 
prześacowani przez Betkę lat. Nawet dzisiaj pol- 
ska naród w pewnych dzielnicach niz może mówić 
ewein własnym językiem, Mowcę przejmufz nie- 
smak z powodu hasła: "nie możemy znaleść nic 
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Do Gruzyt. 


Grazińska partya socyalno-deraokratyczna 
zaprosiła szereg wybitnych reprezeniantów mię- 
dzynarodówki do podróży naukowoj do Gruzyi, 
aby umożliwić im wytworzenie sobie sądu na 
podstawie poglądowej o położemiu i kierowni= 
ctwie państwa wschodniego, niebolszewiękiego, 
a zdążającego do urzeczywistnienia socyaiizmu, 
wraz peczynienia nasuwających się im paró- 
wnaem i wniosków. 

W wyprawie tej bierą udział: Ramsay Blac- 
donald; Tom Shaw i Snerdon z Aaglii; Van- 
„deroełde, de Bronekćre i fuymans /z Belgii; 
Renaudel x Francyi; Rosyanin Paweł Axelrod. 
Ogromnie serdeczne zaproszenie otrzymał nie- 
miecki socyalista, Edward Bernstein, który 
z powodu pilnych prac odroczył sweją podróż, 
Kautsky zaś również aaproszony jedzie wraz 
z Luisą Kautsky. Towarzysze „koalicyjni* są 
dzą, że w ciągu 14 dni nabiorą wyoobrażenia 


o stosunkach, panujących w Gruzyi. Karol 
i Luiza Kautsky zabawią tam dłużej. 
Takie „misye“ przygotują trwalszą inter- 


nacyonałkę, aniżeli były nią tzw. Il. międzyna- 
rodówka, Dawniej reprezentanci narodów i kra- 
jów poznawali się tylko na kongresach między- 


aarodowych, a te chyba za mało było, aby 
peznać stesunki i nastroje krajów obcych. 
Toteż rezolucye powzięte na zjazdach, nie 


odpowiadały warunkom danych krajów i były 
martwą literą. Tak mogą rosyjscy emigranci, 
którzy siedzące zdala od swego kraju, nie „pla- 
mili“ się nigdy polityką i „oportunizmem*, 
ostro krytykować towarzyszy z krajów demo- 
kratycznych, kiórzy będąc posłami, lub inne 
spełniając funkcye, musieli z natury rzeczy 
„sełkedzić* do żywego życia. 

Wyjazdy zaimicyowane przez różne kon- 
gresy, na razie do Rosyi, o ile one stosowane 
będą de wszystkich krajów, celem ich poznas 
nia, będą miały doniosłe znaczenie teorety- 
czne, a doniośiejsze jeszcze praktyczno-poilia 
tyczne, i 

oone 


Fo'ska nie jest zadowolona ze ewojo} obecnej gra- 
niey. Chce granicy 1782 roku (7) a to jest dzisiaj 
niemożliwe. Sowisty lękaj Się polskiego rządu, 
pdsziego imperjaizmu a nie pelszjzgo ludu. Pot- 
Ska p wierzyła, żs może zmiażdżyć sowiety a en- 
tenta uwi:rzyża Polsce, Poissa wkroczyła do Ho* 
el l w tym pochodzie pe(lta Ç niszczyła kraj, 
Mowca twierdzi, ża kiedy polska ofenzywa się 
zatrzymała, uda! się da rządj z pewnemi informa- 
cyami, Zayiadomił, że przedstawiciele władz so- 
wi.clich w Angiii nie zgadz: j , sję na przyjęcie in- 
terwencyf Ligi Narodów, ale są przyjęci na przyję- 
cie ju pośrzdnietwa a obowiązkiem rządów Fran- 
cyi i Ameryki bylo oddziałać na Polaków, aby 
to pośrednictwo było przyjęte. Gdyby to było u- 
czynione, w swim czasie, tysiące istnień ludz- 
tich byłoby oca'onych. : 
Poseł do pariamentu Nail Mac Lean oś- 
wiadczył, że pułk. Ward nie ma monopolu na 
polską niepodiegłość. Praca pragnęła niepodległa- 
ści Poiski, ale Polacy byfii napastnikami. Rada 
Akcyi powinna zmusić rząd do szczegółowego wył- 
jaśnienia swoich intencyi, Chunchfi i gabinet nawo- 
lywali do wejny. Cóż znaczył ielegram Króla do 
Fi'sudzkiego. Fo nie był telegram jednostki, to 
była potyka angietskiego rządu. Rada Akcyl zo- 
stala utworzona w opozycji do Rady reakcyl. 
Rezolucya została uchwałona jednomyślni po 
gwałtownem przemówieniu Wilia Godfreya. 
SSJ 


Praktyczae zastowanie jasna- , 


widzsnia. 


Jedno z pism szwedzkich opowiada nastę- 
pujące wydarzenie: 

Pewien pbywatsi w Kaskö (Ffnłandya) rozgło- 
sił w okolicy, że miał dziwne objawienie. Widział 
on w nocy ukryty Skarb, który ma się znajdować 
w miejscu położonem nisco na północ od mią- 
sta, Punktem wyjścia do odnairzłenia skarbu ma 
być pewien kamień. W oznaczonej ściśle odległo- 
ści lod tego kami n'a, [ma Się znajdować rękawiczka, 
a md tej rękawi:czuł znowu w pewnam oddaleniu 
znajdują sie zwiowi zUechłego psa, Stąd prowadzi 
droga jeszcze do jakiegoś punktu a stamtąd do 
właściwego miejsca ukrytego skarbu. 

Niestety tego ostatnkcgo punktu ów jasnowi- 
dzący obywatel podać nie umiał, gdyż — jak sam 
zeztiaje — 6sn mu się urwał nagie a dalszy ciag 
jego (nie tak predic a może nawet wcale Się nie pok 
jawi. > 
W każdym razie pumkt wyjścia Jest | można 
rozpocząć poszukiwania. Nadzieja odkrycia skar- 
bu znałazła bardzo wielu zwołennków, którzy 
z zapałem rzucii się na wskazanie miiejscją i zet- 
częli kopać. Znaiazłszy rękawiczkę i pea zdechłego 
na 'wskazanem przez jasnowidza miejscu poszuki- 
wacze z taką gorliwością zabrali się do pracy, 
że wkrótce całe pole było jak najdokładniej prze- 
mopane i przeszukane. Skarbu ukrytego niestety 
nie znaleziono. 

Wkrótce jednak pewne zdziwrnie wywołał 
sam jasnowidz, który oświadczył, że obecnie bę- 
dzie na przekopanem miejscu sadzić... kartofle. 
Wówczas jednemu z poszukiwaczy przyszło na 
myśl podejrzenie, czy też przypadkowo Sprytny 
jasnowidz nie wyśnił owego skarbu w tym celu, 
ażeby mu naiwni trzygotfowali pole tem bardziej, 
że konie ma a robotnika dostać nie można. 

Obecnie wszyscy go © to podejrzewają, ale 
żaden z nich mi: jest tego Jeszcze pewny. 

J.K, 
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Zastępca sowietów w Beriinie 
e pokoju rosyjskim. 

Poseł sowietów Kop» przyjął przed kilku. 
daniami współpracownika berlińskiego „ldas- 
blattu* i w rozmowie na temat pokoju Ro- 
yi z Polską i resztą świata naslępujące po- 
glądy : i 

Na pytanie, jak wyobraża sobie ukszłałio- 
wanie się rosyjskiego pekoju, Kopp odrzekł: : 

Mie możemy odstąpić od pewnego rodzaju 
demobilienepi Polski. Niemcy najlepiej wiedzą, 
jak ma się sprawa z sąsiedztwem Polaków (19), 
jeśli nie są skrępowsni przez określone mili- 
tarne Ggraniczenia i gwarancye. Musimy zatem 
żądać koniecznie, by w pierwszym rzędzie ar- 
mia polska zredukowaną została do 40.000— 
50.000 żoinierzy. 

Liczymy, że jeśli traktat pekojowy zreduko= 
wał armię niemiecką do 100.000 ludzi, to ode' 


powiednie zmniejszenie armii polskiej jest ko- 
niecznością nieodzowzą. | 
Mie unajemy bynajmniej paeylistów. albo- 


wiem pacyfizm i bolszewizm nie dadzą się por. 
godzić, ule stwierdramy z całym spokejem, że 
petrzeba nam pokoju rosyjsko-polskiego konie- 
cznie z przyczyn gospodarczych, a te właśnie 
przyczyny rozstrzygają u nas. Nasze położenie 
gospodarcze, które mie wszyscy znają, lub 
w każdym razie nie zuają dobrze, daje dosta- 
teczną gwarancyę, że przystąpimy do wewnę- 
trznej edbudowy naszego kraju, nie wkracza- 
jąc w politykę państw burżuazyjnych, leżących 
na zachedzie. 

Ale rozszerzymy też znaną zaproponowaną 
przez Anglików linię na wschód od Polski na 
jej korzyść, gdy tylko Polska da nam  dostate- 
czne gwarancye dochowania pokoju, ponieważ 
wiemy, że taka ekspanzya ksnieczna jest dla 
ludu polskiego. W związku z kwestyą polską 
uregulują się petem kwestya niemiecka i spra- 
wa koalicyi. Sama przez się, tak, że przy Ka- 
rzystnem zakończeniu periraktacyi mińskich 
meżemy liczyć na rychły pokój bgólny z pań" 
stwami zachodnio-europejskiemi. Można być 
pewnym, że Anglia ogólnemu pokojowi sprzyja 
i że Francya, mime stanowiska swego wobec 
bolszewizmu nie znajdzie ani siły, ani odwagi, 


by przełamać pokój Rosyi z mocarstwami zu- 
chodniemi. > 
Na uwagę interlekutora, że Rosya w razie 


zawarcia pokoju z Niemcami nie zechce zacho- 
wać neutralności, tj. nie powstrzymuje się od 
inierwencyi i agitacyi politycznej w Niemczech, 
przyczem przypomniał sprawę z Radkiem jako 
przykład, jak to sowiety rozumieją neutralność, 
odpowiedział Kopp: 

Mogę panu tylko powtórzyć, że nasze za- 
miary pekojewe są uczciwe i że musimy, wo- 
bec tego, że niema innych gwarancyi, polegać 
na porozumieniu się między reprezentantem ro- 
syjskim i niemieckim. Mamy nadzieję, że ufać 
się będzie słowu uczciwego człowieku. Do tego! 
dedać należy w tym wypadku, że bolszewizm 
nie jest związany, jak to sądzą błędnie z re- 
wolucyą rychłą we wszystkich państwach i że 
jesteśmy w stanie czekać na spokojny rozwój, 
szeszy. Po kilku zwrotach, tyczącycu się Sto= 
sunka rządu niemieckiego do reprezentacji s0- 
wieckiej w Berlinie, Kopp wraca do pokojw 
i tak cięgnie dalej: 

Wierzą į spodziewam się, że w Mińsku 
oziągniemy wszystko co poirzebne jest do po- 
koju polskiego i ogólnego, abyśmy mogli oprzeć 
na formalnej podstawie faktyczne stosunki 
gospodarcze, jakie już z Miemeami nawiąza- 
liśmy. 

W koncu zapowiada Kopp przystąpienia do 
uregulowania sprawy dziennikarstwa  Dotych= 
czas nie msżna było dopuścić dziennikarzy 
z obawy przed Sszpiegostwern, ale po nawiązać 
się mających stosuskach z zachsdnią Europą 
spodziewa się donlosłych ludzkich i gospodar- 
czych skutków dla rosyjskich konirańeniów. 

Te oświadczenia posła sowieckiego po czę- 
ści straciły juł aa uktualności zu względu Ra 
całkiem zmieniony stosunek stron, zasiadają- 
cych obecnie do obrad pokojowych  Fodajemy. 
je, ponieważ w szeregu uwag wyrażają obecne 
zapatrywania przewódzców bolszewickich na 
charakter i najbliższe cele powojenne bolsze- 
wizmu. 


| 


| 
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Po raz pierwszy we Lwowig! 


Wspaniały włoski dramat w 4& 


wgświetio cd dziś kiypiedr „WAŃDA” p, 


Początek o godzinie 4 popołudniu. 


Nowiny z dnia. 


Lwów, 6 września. 
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE: 

Poniedziałek 6 września „Pan Poseł", kom. w 3 akt. 

Wtorek 7 września „Księżniczka czardasza“, operetka 
w 3 aktach. 

Sroda 8 września o godz. 3'30 popołudniu „Książę 
Kazimier“, aperetka w 3 aktach 

Sroda 8 września o godz. 7 wieczór „Pomysł panny 
Franciszki", komedya w 4 aktach. 

Czwartek 9 września o godz. 7 wieczów „Księżnicka 
Czardasza“, operetka w 3 aktach- 

Początek przedstawień o godz. 7 wieczorem. 

—404 — 

„CHOCHLIK* W COLOSSEUM: Niebywały bo- 
gaty program. Występy Sachsów, Dobrzańskiego, Za- 
morskiej, Borkowskiej i w. i. oraz dwie farsy. Początek 
o 730 wiecz. Bilety u Gabriela, ul. Legionów 3. 

r —Ak6— 

TEATR WODEWIŁOWY (gmach ul. Ossoliń: 
skich 10), Codziennie przedstawienie. Operetka, 
balet, wodewii Bilety wcześniej w biurze dzien 


ników Sokołowskiego ul, Jagiellońska 7. 


—BŁ — 


GENERALNY DELEGAT RZĄDU Dr. Kazi- 


|mlerz Gałecki, który jak wiadomo odby! w os- 


tatnin czasie cały szereg podróży. inspekcyjnych 
celna zwisdzenia powiatów opanowanych czaso- 
wo inwazyą bolszewicką, wzgi. zagrożonych, w 
ciągu ostatnich trzech dni zwiedził powiaty: Do- 
iina, Kałusz, Stanisławów; Kołomyja; Śniatyn o- 
raz odbył w drodze konferencye ze starostami 
powiatów sąsiednich. : 

Celem podróży było zetkriącie się z przed- 
stawicieiami wladz miejscowych i ludnością, by 
naocznie przekonać Bię o stosunkach wywołanych 
minioną Ssytuacyą, oraz wydać na miejscu por 
trzebne zarządzenia, osłem zapewnienia mieszkań- 
com bezpieczeństwa życia i minia, aprowizacyi 
I innych aktualnych wymagań. 

Dr. Gałecki na wiadomość o przyjeździe Na- 
czelnego Wodza przerwał w Śniatynie dalszą po- 
dróż do Lwowa w niedzielę rano. 

DLA ŻOŁNIERZA POLSKIEGO. Koncert or- 
kiestry garnizónowyj D. O. G. Lwów w restau- 
racyi hotelu Franc jskiego stale we czwartki 80- 
boty i riedziełe wieczorem od godz. 19.30 do 
23-glej, 

Dochód z dobrowolnych datków przy: wstępie 
na koncert dla żołnierza polskiego. 

FESTYN. We środę fmia 2. września odbędzie 
się na Błoniach Cytadeli , Wislki Festyn“ urzą- 
dzony Staraniem Komitetu „Domu Żołnierza Pol- 
skiego * ma ©esle pomocy dia wojska. 

Liczne niespodzianki, Orkiestra wojskowa. 

W razie nispogody odbędzie się w Kasynie 
wojskowem (ul. Fredry) podwieczorek. Początek 
o godz. $-ciej popołudniu, Wstęp 10 mk. Dla woj- 
skowych 2 marki. Ceny bufetu dla wojska zni- 

TRAGICZNY ZGON. Pułk, żandarmeryi. daw- 
niej oficer leg. II. brygady Stanisław Krza- 
czyński utonął w Wiśle pod Modłinem. Po- 
zosiejąc w sprawach inspekcyjnych w Mocdźinie, 
pułk, Krzaczyński odbywał objazd brzegów ło- 
dzłą motorową. Zmnalazłszy się w pewnsm odda- 
łeniu od Modlina. pułk, Krzaczyński dobił do brze- 
gu. chcąc dokonać terenowych oględzin. W chwi- 
li wysiadania, łódź nagle przechyliła siż i pułk, 
Krzaczynsti w jednej chwili znalazł się w nurtach 
rzeki, Simy prąd wody w mgnieniu oka uniist 
ofiarę wypadku, uniemożliwiając wszelki ratunek. 
Mino pocj:tych poszukiwań, dotychczas zwłok 
pułk, Krzaczyńskiego odnaleźć nie zdołano. 

KARYGODNY POSTĘPEK. Dnia 2. bm. o g. 
4-tej nad ranem, powracający z pracy pp. R. iS. 
sposwzegi że tuż ma dwa kroki przed nimi wy- 


Kinoteatr 


GRAŻYNA 


Leona Sapiehy 48. 


Od poniedziałku 6-g0 
to czwartku 9-go bm. 


Dramat kryminany w 3 akta. DŻ 


„DZIENNIK LUDOWY” 


aktach 


3 maja Il. 


4 


„Neue Frei Presse“ przynosi telegram z Lone 
dynu na podstawie „Morning“ i innych pism 
angielskich. Są to informacye, mogące w zdu- 
mienie wprowadzić, zwłaszsza miesrkańców Ma- 
łopolski. Otóż wedle tych informecyi z I bæ. 
Ilmów został otoczony przez armię czerwoną, 
zajęcie miasta jest kwestyą kilku godzin | Woj- 
ska polskie, które miasta bronią, daremnie urzą- 
dzały rozpaczliwy wypady, zostały jednak od- 
parte z ciężkiemi stratami. Ataki na Przemyśl 
w toku. Artylerya resyjska bombarduje od ra- 
na torty zewnętrzne | 


fa? ktoś z realności przy ul. Kościuszki |. 5, 
|z okna II. p. wychodzącego na ul. Trzeciego 
Mju a nateżącego do p. A. H., zawartość praw 
dogodobnie „pewnego maczynia*. — Podobne po- 
Stępki powinny być przez poficyę surowo karane, 
gdyż nietylko że naraża Się przechodzących u 
Hea na zniszczenie ubrania — tak w i:i j zych 
czasach drogiego — ale zanieczyszcza się jedną 
z tasjgłówniejszych ulic miasta. 

ZABIJĘ A NIE ODDAM, Plutonowy Krzysztof Nie- 
ldzielka donosi policyj, że w czasfe jego nieobecnoś- 
cl ws Lwowie, przed tniesiącem Żona jego oddała 
w opiekę córeczkę ich Anfelę, Ficząca lat 8, p, Ewie 
Lipińskiej. Ta zaś oddała ją swej siostrze p. Franefsz- 


oe Bicleckiej zam, przy uł. Św. Army 1. 17. P: Bielke- | 


ka obecałe mis chce dziewczynkę oddać rodzjcom mó- 
Rot “zabiję a nie oddam“. Sprawa tą zajęła sję po- 
cy£. 

CHOROBLIWA AMBICYA, P, Alojzy Mob. Rczący 
lat 50, w (przeczeć został obrażony słownie przez 
swych towarzyszy zabewy. Obrazę swą wzłął Mob, 
bardzo do serca, bo wróciwszy do mieszkania przy 
ui. Żółkiewskiej |. 48 wypił sporą dozę karbolu, 
w oztu samobójczym. Zawezwane pogotowie ratun- 
kowe przepłukało mu żolądzć i odwiczę? go w sta- 
nie groźnym do Bzęjtala, 

ULICA KŁOPOTÓW. Wiele zmartwień lu- 
dziom spowodowało wystawanie w zaułkach 
„czarnej giełdy“, które policya kwal:fikuje jako 
„tamowanie komunikacyi*, 

Wczoraj na policyę za tę przewinę sprowa- 
dzono z ul. św. Stanisława: p. Leiba Tabaka 
ze Słorożyna, lzracia Hadera z Rohstyna i Aro- 
Ba Broda z Tarnobrzega. Przy rewizyi zualezio- 
no przy nich i skonfiskowano 23.880 koron 
eustryackich nie stemiplowanych, w tem wiele 
1.000 koronowych banknotów, oraz 1.000 rubli, 
Wystawanie jak widzimy, czasem droższą jest 
rzeczą jak siedzenie. 

GRUNTOWNA RUMACYA. P. Waleryan Łęcki 
donosi Policyi, że wczoraj w jego mieszka- 
niu przy ul. Kuiparkowskiej 1. 136. zjawili się 
sąsiedzi Paweł Dubin, Móller i Katarzyna Ją- 
drzykowa i rozkazali mu wyprowadzić się z 
mieszkania. Gdy £. nie posłuchał prośb, wy- 
mienieni wyrwali mu okna i drzwi, rzeczy jego 
złożyli na wóz, wkońcu posadzili go na wóz i 
odwieżlii go do mieszkania krewnego Ł. przy 
ul. Skarbkowskiej 1. 36. Dom ten kupiła córka 
p É. w roku 1913 na licytacyi, który jest obe- 
cenie w sporze sądowym bo licytacya ta jest u- 
nieważnioną, 

ZRĘCZNA OSZUSTKA. P. Karolina Kielasze- 
kowa. udając Się do szpitala, rzeczy swe warto- 
ści 5.540 marek oddała w przechowanie p. Ma- 
ryi Wsiakowej zam. przy ul. Weteranów l. 1. 


Powróciwszy ze szpitala przekonała się, że w | 


międzyczasie zgłosita sf; nieznana Jaga N. rzeko- 
pł z karteczką Kiel. po odbiór tych rzeczy, które 
też 1 zabrała. Policya poszukuje obecnie owej 
Jagi iecz z irudrościami. bo ta ni: podała swego 
BdTEBU. | 


Jak onas piszą wroge 


Kra f5<) 


wie i przyjaciel 


Wedle tych samych żródek Piłsudski prze 
do dalszej wojny (I), przed czem ostrzega gen. 
Haller (1). 


Również nawołuje do umiarkowania (I) mi- 
nister spraw zagr. Sapieha. 

„Wiadomości* o Lwowie i Przemyśla megą 
pochodzić ze źródła rosyjskiego i tyle zawierają 
prawdy, ile jej było o „zajęciu* Warszawy 15 
zm. ale warto by sprawdzić, kto jest „infor; 
matorem* z Polski, o tem co się na przykład: 
dzieje w Warszawie... 
—0w— 


OFIARY WOJNY. W Jaktorowie pow. Prze” 
myślany odłamki nieprzyjacielskich pocisków zra- 
niy Annę Dawidowską iat 53 w ręcę i Fwmena 
Kamieńskiego lat 13 (w rękę i noge. 

Jan Hołinta łat 22, służący w folwarku we” 
wsi Sołomie pow. Przemyślany. w czasie gdy w9- 
dłami oczyszczał stajnię zawadzit o granat, któ- 
ry (w czasie wal zarył się w gnoju nie ekspo. 
dując. Granat podrzucony wybuchł, a odłamki zra- 
niły Holinkę w pierś, rękę 6 nogę. 

KRADZIEŻE. P. Maryi Wolfowej skradziono 
z mieszkania w Rynktu I. 12 a granatową jedwabna 
suknię, wartości 5.000 mk P. Luzerowi Berkowa- 
rowi z pod kiorodenki skradziono w czazie jazdy 
koleją do Lwowa 2.600 mf i dokumenty. 

—.+— 


ARD O 


Belgia i Franega. 


PARYŻ. 5. września. (Pat) Millerand przy- 
jął dziś w Wersalu premiera belgijskiego Dela- 
cro'x. Podczas tego spotkania nie zostało je- 
szcze wręczone premierowi franc. oficyalne pi- 
smo rządu belgijskiego z potwierdzeniem wa- 
runków konwencyi wojskowej francusko-kelgij- 
skiej. Chwiłowa zwłoka spowodowaną została 
potrzebą dokonania kilku poprawek w szczegó- 
łach na żądanie rzeczoznawców wojskowych 
obu stron. Po załatwiemiu tych szczegółów na- 
dejdzie niexzwłoeznie urzędowe potwierdzenie 
ze strony rządu belgijskiego. Podczas konfe- 
rencyi obaj premierowie stwierdzili zupełną jes 
dnomyślność obu państw w sprawach gospo- 
darczych i finansowych. Jak się zdaje -— De- 
Jacroix uzasadniał również przed premierem 
francuskim decyzyą rządu belgijskiego w spra- 
wie neutralności w konflikcie polsko-rosyjskim. 
Co się tyczy dymisyi belyijskiego ministra 
spr. zagr. Huysmavsa, Delacroix zapewnił pre- 
miera francuskiego, że fakt ten mie zmieni 
w niczem stosunku przyjaznego Belgii do Frar- 
eyi, jaki cechował politykę belgijską. 

—— 


[v| BADESŁAME. |v| 


Za rukryką tę radakcyn nie odpowiada. 


HERMATN GCGELŻżEE | 
inspektor kofel państwowych, 
przeżywszy lat 57, po dlugich i ciężkich cier- 

pieniach zmarł! dnia 4. września 1920 r. 

W głębekim smutku pogrążona wdowa z synami 
zapraszają na obrzęd pogrzebowy, który ośbędsie 
się w poniedziałek dnia 6. września 1920 r. © godz. 
12-tej w południe z domu żałoby ul. Wolność 1. 3. 
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Podpisujcie polską gożyczkę państ. 


$ 8 Uzupełnia program arcywasoła 
komedya w 3 aktasa p. t. 


Lkselencya Lola. 


m a m 1 
Jak się żyje w Petersburgu: - 
Dziennikarz francuski Albert Londre bawił |otaczającej służby. Drugie „danie — wielkości pu- 
przed ri:dawnym czasem w Petersburgiu I w na- |dełka od papi:rosów — Y obiad skończony. Służ- 


stępcjjcych słowach cpisuje swe wrażenia z pa- 
bylu w tem wi'n b rejacem mieście.: 

Godzina 9 rans. Ciemna i pochmurno — nie 
dziwnego, gdyż naprawdę to dopiero! 5 i „pół rano. 
Zegar jst poswdijły o 3 i [pół godziny naprzód. 
Mieszkam w byłym hotelu Angielskim — obecnie 
domu Sowieckim, gdyż tu niema hoteli, nisma re- 
Etauracyi niema chleba do sprzedania - j:dnem 
słowem — cudzozi mie, zmaiazłszy się takimś cu- 
dem w Rogyi może śmiało liczyć na śmierć gło- 
dową. o ile nie został specyalnie do Rosyi za- 
proszony — a wtedy podlega prawom ogólnym. 

Pan Londres miał wręczyć komuś w Peters- 
burgu list od iego przyjaciela z Paryża. Na dwu- 
wrmtne zaprodzenie :jiv.% się jakis bdjażiwy. o- 
gadzjycy Się na wszystkie strony jegomość, który 
narazie nie przyznaje się nawet do znajomości z 
p. X. *iParyżką i dopiero po przeczytaniu jego listu 
i zorjentowawszy się, że p. Londres nie jest pro- 
wokatorem. przyznał się, że się obawiał.. List 


jriego, Jaures'a wchodzi się do sali jeszcze czer- 


jvise, la przy fortepianie, w:jyc różnemi gło- 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Mimochodem. 


BARDOWIE OKOPÓW ŚW. TRÓJCY. 

Nasze sfery posiadające a w pierwszej mie- 
rze ziemiaństwo i kler rzymsko-katolicki mogą 
sobie szczerze, z głębi serca pogratulować. 

Dwie te grupy społeczne walczące z poza 
okopów feudalizmu i średniowieczczyzny z mę- 
stwem nowoczesnych Bajardów o zachowanie 
wpływów i swego dotychczasowego „stanu po- 
siadania* znalazły swoich  bezinteresownych 
piewców i głosicieli ich niezłomnej dzielności 
i nieposzlakowanej cnoty. 

Z wdziękiem osławionego Sancho Panchy, 
giermka i chwalcy niemniej sławnego rycerza 
z La Manchy i z gorliwością niemniejszą od 
lej z jaką pracował nad ` urobieniem sobie 
lopinii „notorycznego ateisty i osobistego nie- 
przyjaciela p. Boga*, już nie od dzisiaj usiłuje 
pan Andrzej Niemojewski swem wymownem, 
bodaj czy nie w kościelnej kropielnicy macza- 
nem piórem nakreślić aureolę dokoła głów „tej 

|klasy społecznej, która dotąd dostarczała nam 
ludzi najbardziej dzielnych i obywateiskich* 
(Myśl Niepodległa, passim). 


ba zostawia się przy bufecie — ażeby podziwiać 
pierwsze zjawisko z czasów przedbolszewickich 
— prawdziwego gościa hotslowego. } 

Wypadalo zwiedzić dom narodowy — z któ- 
rego o godzi ie 5 po poł. wychodzą “byli Judzie“‘ 
i “byłe damy“, niosąc zupę w puszkach od kon- 
Berv 1 gpożywejąe Tą tuż na ulicy. Przechodząc 
koło kolosałnych Livstów czerwonego Panteonu, 
bizstów Lenina, Marksa, Engelsa, Lassala, Troc- 


wieńsz:] > sali galowej. W glebi na estradzie przy 
fortepianie — nowoczesny Chopin wali w kla- 


sari — kilka osób: lekcya "internacyonaiki". 

O g. 9. wieczorem wizy:a. Przekradaiąc się 
ostrożnie opustoszałemi ulicami. ażeby nie „być 
wyszpiegowanym. do kogo sie idzie, wchodzi się 
do domu prywatnego. Trzy młode damy. ich mat- 
taa, i Miekrarz. i 

Młode damy jsdna przez drugą pokazują, do 


jakiego Stopnia można w każdej porachować Že- 
bra, Na przyj i1 — zupa ze Aledzi — 1 (nie więcej, 
Tylko jeden z członków tej rodziny nie prze- 
chodził tyfusu plamistego. Reszta chorowała. Pod- 
czes choroby ne] "iększem zmartwieniem było — 
abv mie umrzeć. Nie dlatego, że się ceni żvct? — 
nie — eez bv nie sprawić kłopotu rodzinie, mie- 
szkzjicej w jednym polefxu: za pogrzeb trzeba 
O gódz. 4. po poł. w dawniejszym hotelu An- | zanłacić 10t vsiecy pou i rak 10 dni na DA, 
teskim obiad spscyałnie obstalowany da soś- |TI3 RE fnieszkania! 10 dni w ciasnym pokoiku 
cła. W dawniejszej olbrzymiej sali jadalne” e-|7 hi i T 
dyny St nakryty vbrusem prasowanvm przed f Ubiegłcj zimy zmarło w Petersburgu 375 ty- 
3 laty i edro nakrycie. Cienka poreelana, srebro. |sięcy osób. Pozostało 550 tysięcy. n 
Do sbshui znakomitego gościa aż 5 nsób e PB zima będzie gorsza. Iłe pozostanie 
wriejszero personalu — wszyscy, którzy zostali |przy życiu? ` 
przy ri ; dł e w tym hotelu obiad *«a- Oto rozmowia I zabawa towarzyska w Bol- 
fory“. Podano zupę. gość przełyka wobec podziwu |Szewii, , 


starannie spalił na miejecu. 

O godz. 11. zajechał samochód z 19. letri1 p. 
Raci:z — komiisarką sowietów. która została sp2- 
cyalrie *nrzydzieloną** do cudzoziemca dla „in- 
formar! ('' i foto cicerone. Dama informuje gdzie 
Fi? znajduje obecnie Kiereńskij, Sawtnkow, Lebie- 
diew, Zwiedzaj} petersburskie wyspy* (Ostro. 
wia). bbecni" martwe pełne głodomorów. 


0. CZYM NORA Or DĄ 
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Z ukraińskich zagadnień. 


(Sk) Armia ukr. Pawlenki ramię w ramię| W czasie kiedy „Wpered” tak prosiodusz- 
z wojskiem poiskiem stawia zacięty opór bolt irie upraszcz sobie konflikt ulęratóskt>bolszewa 
szewickiemu najazdowi niosącemu wbrew szum» jbi umieszcza „Gazette de Lauzanne , przemowę 
nym zapowiedziom Swoich prokiamacyi, zagładę | Trocinego (Instruction aux agiiaieurs) do gru- 
nia tyle polskiej co ukraińskiej państwowej su- |py „ komur.istów agitatorów, wysyłanych na U- 
weremmości, Dzisiejsze braterstwo broni zatrze — |kraiię Á } A 4% 
miejmy madzieję pamięć niedawna toczonych Pozwolimy Sobie zacytować parę wyjątków : 
bratobójczych walk, zrodzi wadycyę solidarnej ią- , Towarzysze! O tem o czem mówiny tutaj 
czności i «auczy wzajemnego poszańowanih i u. | zupeiri otwarcie, o tem na Ukrainie można za- 
mania obopółnych praw. ledwi: szepiać ma ucho, a łepiej nie mówić zu- 
Siananisko naddnieprzańskich wyznawców |pełri:. Umiejętne przemifczenie, jest tęż jędną z 
koncepcyi Petlurowskiej, która pozornie na sku- |'isur_ retorycznych. RO 41 - 
kx misudałej wyprawy na Kijów, poniosła kle- Wszystkim wiadomo, że nie Denikia zmusił 
skę, bynajmniej nie jest łatwe. Zmuszeni dzisiaj nas do opuszczenia Ukrainy, „ale olbrzymie po- 
Liegłem zmiennych wypadków wo/nnych działać | "Sanie przeciwko nem. zamożnego ukraniskiego 
i walczyć wśród Społeczeństwa ukraińskor - gali. | włościaństwa. / /. € a b 
cyjskiego, przywykłego dotychczas uznawać tyl- 1 tylko bezti rua latwowiernogé i podatność 
io te dążności które pochlukić się mogą natych- | Uaińców, oraz brak świadomości, Z2 Spójnia ko- 
wiastowym, chociażby nie na dalęką metę ob- |Pieczna „jest nietylko w czasie wojny, niweczyły 
myśłanym sukcesem, ni: znajdują wśród niego pea izh zwycięstw. Dlatego też dawno utra- 
ani oparcia ani zrozumienia. Ai władzę i pozostają pod władzą to Litwy to 
Dowodów aż nazbyt leznych dostarcza u-|9S'i to znów Rosyi i Ausiryi, stanowiąc bar- 
kraińska prasa). I tak ostatni „Wpered* nawiązu- | 1% Senną cząstkę w tych państwach. O tej stro- 
jąc do zobowiązań polskich wobec rządu atam.|Te Charakteru ukraińców agitatorowie parnistać 
Petlury, pisze: = tis. AP WE 5 
, Nie negacyą suwerenności ukraińskiej sowie- | a Ass pi P BAZ W rj ś A wszel- 
kiej republik; nie wojennymi pochodamti i operak | zę ia! NA : RER. osyi k paaa eo 
cyarni na ukraińskich ziemiach, nie podtrzymy,. tg TE bez Cz: = Ma TE TEN ANES +" 
waniem na Ukrainie domowej walki, powstań i $. = ię za śl m a Rosya istnieć ni może, 
buntów, nie bezpoirzebnem podtrzymywaniem pra- sA Ró i tedy po ci T L myy z ntą 
e t samookreśleni=m narodów tam, gdzie tezo pracy“ ezus i odpowtzdziałnėj 
podirzymywanja calkowicie nie potrzeba(!), ale azęc"".ki="(P. f -i 2 
uznaniem suwerentości ukraiskiej reka Aj Waży Wosa ERA taiczą i z przeszłości 
tów i dyplomatyczną pomocą przy uspokojeniu | publiki m PAC) M wy mJ > 
największą przysługę Błogostawieni którzy wi T 
—.— 


Ukrainy, oddałaby Polska 
ukrzjirskiemu marodowi i ukr. państwowości *, 


NIEZWYKŁY DRAMAT RODZINNY. Karol „4, pomiędzy mieng i ostatnio mieli cję sądo- 
Woóerszek, nobotri: koltjowy we Wiedniu, ożę. | sl roz jsć. W przeddzień ostatniej rozprawy, 
nit się przed sześcioma laty z miłości W EEN |żona mie inogąc przeboleć rózstania stę z dzizćnd 
czasie wskutek drożyąnęę 1 biedy poczęły się niz- 6 óża Cnc w plecy, Amia Zä trula 
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Człowiek, którego 
cała praca życiowa była jedaym wielkim pam- 
fietem przeciwko świętościem katolickiego ko- 
ścioła bez zająknienia się wzywa obecnie do 
swoich apostrof, w stronę „robotniczych i pa- 
robczańskich elementów“ rzucanych, interwen- 
cyi nietylko ziemskich czynników, ale i du. 
chów: Księży Skargów, Kordeckich i i. Z tych 
księdza Skargę nie tak dawno jeszcze nazywał 
„największym wychrzycielem i p>rricydą Rze- 
czyposyolitej, a księdzu Kordeckiemu, na pod- 
stawie jakichś aż w Sztokholmie wyszperanych 
dokumentów zarzucuł zdradę, łączenie się z wro- 
giem, odstąpienie Szwedom Jasnej Góry bez 
wałk i najmniejszego oporu i o sprytne, celem 
zątuszowania tych zbrodni, wykoncypowanie 
„częstochowskiej legendy“, 

Gdzie mowa o oblężeniu okopów św. Trójcy, 
tam w te pędy sadzi drugi świecznik i obrońca 
klas zagrożonych, kpiarz, cynik i przechera 
A. Niewart-Nowaczyński, który ze zdolności 
żonglowania słowami i półsłówkami, z beszczel. 
nej odwagi trawestowania cudzych poczynań 
i myśli i z wykpiwania wielkich zasług i praw- 
dziwych wielkości. (Gwiźdzę na waszą roman: 
tyczną Trójcę“) uczynił sobie jedyne zajęcie 
i popłatne rzemiosło. 

Zdaniem tego publicysty pisującego — ro- 
żumie się — w „Rzeczypospolitej“ oświadcza- 
nie, że „chłop i robotnik* uratowali Poiskę 
przed osiatinim najazdem rzeszy rrogolskiej to 
tylko wmawianie suto subwencysnowanej (1): 
prasy. i 

Odpowiednio do tendencyi tych  bezintere: 
sownycih (?) elukubracyi, wytwarza się atmo- 
sferę kruchty kościelnej, wśród której bez obawy 
sprzeciwu głosić będzie można, że ocalenia Poł- 
ski dokonał cud, interwencya opatrzności, czy 
też gen. Weyganda, byie tylko nie czyn żełnie« 
rza polskiego i jego Dowództwa. 

I kiedy się widzi jak bohaterską śmierć kil- 
ku szlachetnych jednostek ze stanu kapłań- 
skiego, usiłuje się eskamotować na rzecz tej 
tak mało ofiarnej a tak straszliwie samoiubnej 
czarnej rzeszy przewrotnych Lutosławskich, 
obłudnych Oraczewskich i tych ich wszystkich 
mniej lub więcej wvpasłych konfratrów, nie 
można się oprzeć uczuciom obrzydzenia i po- 
gardy, jakie by się miało na widok rozpustni- 
ka, nieboszczyka markiza de Sade, piszącego 
bogobojne rozprawy i traktaty o... moralności. 
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TEATR POD GOŁEM NIEBEM. Max Rejn- 
hardt, znany worgari:ator i reżyser teatralny w 
Niemczech. poszuktj: mowych idróg i niezwykłych 
efektów scenicznych. Ostatnio wystawi: w Salz- 
burgu średniowieczne imisteryum Hoffmannsthala 
«Jedermann'*. Przedsiavj mie rozotxzęto z udzia- 
łem nejepszych sił aktorskich pod golem nia- 
bem. ma ile katedry gotycki j w Salzburgu, a ża» 
łosny koniec *Jedermanna* skończył się wśród 
bicia dzwonów katedry. Efekt przedstawienia miały 
być nadzwyczajny. | 
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